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Kal»szanin wychodzi 2 razy w tydzień, t. i. we W torki i Piątki w południe. — Cena Kallszantnat kw artalnie: rs. 1 kop. 20, za przesyłkę pocztę kop. 40; miesięcznie 
kop. 40 za odnoszenie po kop. 5; num er pojedyńczy kop. 6. — Prenum eratę przyjmują: w Kaliszu: główny kantor w drukarni wydawcy W. Hindemitha, i

miejscowe księgarnię, oraz w Sieradzu księgarnia Rubinsteina.— A rtykuły nadsyłane zwracanem i nie będę.

— W d. 17 (29) kwietnia r. b., jako w rocz­
nicę urodzin J. C. K. M. Najjaś. ALEXANDRA II go 
^ikołajew icza, oraz urodziny J . C. W. W. X._Mi- 
kołaja Michałowicza, we wszystkich świątyniach 
chrześcjańskich i domach modlitwy starozakonnego 
^yznania, odbyło sig uroczyste nabożeństwo z od­
śpiewaniem hymnu „Boże Cesarza chroń.” Wieczo­
rem miasto było uilluminowane.

Rozporządzenia Wiadz miejscowych.

Magistrat miasta gubernjalnego Kalisza.
Z procentów od funduszów przeznaczonych przez 

• P- Kozłowskiego i Aleksjusza, na nagrody dla 
tu? w Kaliszu za długoletnią nieprzerw aną i nie­

naganną służbę u jednych państwa, pana lub pa- 
n>> stale zamieszkałych w Kaliszu, M agistrat zgo- 
jjme z Wolą testatorów w roku bieżącym przyzna 
Qwie nagrody, a mianowicie: 1) za 15 lat służby 
rs>- 45, i 2) za 10 lat służby rs. 12.

* ragnący więc ubiegać się o pozyskanie której 
iq  nagród, winni złożyć M agistratowi do dnia 
. . (31) czerwca r. b. następujące dowody: 1) 

'ążkj; legitymacyjną i służbową; 2) metrykę uro- 
zenia i chrztu, i 3) świadectwo państwa co do 

konduity i czasu pozostawania w służbie, poświad­
czone przez dwóch właścicieli domów.
. razie braku któregokolwiek z tych dowodów, 
w»nien t r Chna iydaci 0 ich uzupełnienie wzy- 
wymaoanei kw ,wProst j ako nieposiadający
kreśleni zostaną. JI’ * Il8ty kandydatów wy*

Kalisz d. 22 marca (3 kwietnia) 1873 r.
1 rezydent, Przedpełski.— Radny, Tański.

Organizacja Towarzystwa Osad Rolnych.

dzp arZo*l towarzys twa osad rolnych *) na posie- 
mu 21 marca r. b., rozważając w dalszym cią- 

iac ?y*i?nia dotyczące organizacji otworzyć się ma- 
uo»J • v uiałoletnich przestępców kolonji rolnej,

1 1Y Dast§pu.iące postanowienia: 
ttinio- ■ kolonji będą przyjmowani przestępcy nie 

i- dz‘es‘SĆ, nie więcej jak  szesnaście lat 
Wei U| lCzący, nie podlegający chorobie zaraźli- 
W* f  ,azan‘ na karS wyrokiem właściwego sądu; 
roku i u W raz‘e: jeżeli mogą (na zasadzie wy- 
laj p ‘Uh przepisów prawa obowiązującego dozwa- 
nić n kare ®znaczonił  w tymże wyroku zamie- 
haimn- ?sadzen*e w kolonji) pozostać w zakładzie 
C z e n i „ V a t  d w a ' lecz nie d łu żej jak  do ukoń-
d0 3 t a w °  • n a3 teg0  ro k u  ży c ia ’ 0 raz  i eżeli b ^dił neRo tU. do kolonji wraz z kopją wymotywowa-
WiekuWyroku' * wiar°o °duem poświadczeniem ich

nej ‘ . 0 chwili zupełnego rozwoju kolouji rol­
kowa i z ma*0letn>ch przestępców będą przyj- 
Za r z a UT0 zak^adu, którzy wybrani zostali przez 
m ięd l. 'yurzystwa, lub dyrektora zakładu z po­
mści • ? a™ etnich na karę skazanych, w takiej 

^ > J Ką kolonja pomieścić może.
jego 2asekarz w obecności dyrektora zakładu, lub 
Wająceen r?°y’ 0cenić winien stan zdrowia przyby- 
°każe sie n° f,ak*adu wychowańca, który jeśli nie 
Użyciu kanipi ^ y zaraźlivvej chorobie, będzie po 
towa, odn,v,„ }  Przebraniu go w odzież instytu- 
konania kary ny do pierwszego oddziału wy-

Ora. V  r  *lra  ®azety Polskiej z 1872 r. 257, 263 i 
1 r> t>. Nra 5, 13, 21, 32, 39, 62 i 69.

4. Z końcem każdego miesiąca, dyrektor ma 
przygotować szczegółową listę tych wychowańców, 
którzy w ciągu następnego miesiąca mają być z za­
kładu uwoluieni, oznaczając na niej s ta łą  datę u- 
wolnienia.

5. Uwolnienie, po dopełnionym egzam inie ze 
wszelkich wiadomości nabytych w zakładzie, może 
nastąpić na zasadzie decyzji rady pedagogicznej 
kolonji.

6. W arunkowe uwolnienie, może nastąpić tyl­
ko na zasadzie jednomyślnej decyzji rady pedago- 
giczuej zakładu, zatwierdzonej na posiedzeniu za­
rządu towarzystwa, przynajmniej przez % człon­
ków zarządu. Decyzja ta  winna być niezwłocznie 
podana do wiadomości właściwego G ubernatora.

7. Uwolniony z zakładu otrzymuje: półkożu­
szek, jedno zupełne ubrauie stosowne do przy­
szłego jego zajęcia, czapkę, parę nowych butów i 
trzy sztuki niezbędnej bielizny.

8. W wyjątkowych wypadkach, gdy szczegól­
nie odznaczający się  wychowaniec będzie w mo­
żności, po wyjściu z zakładu, samoistnie przed­
sięwziąć jakie zajęcie, zarząd towarzystwa na 
przedstawienie miejscowej rady pedagogicznej m o­
że zaopatrzyć go jeszcze w inne niezbędne dlań 
przedmioty, np. narzędzia i t. p. Szczególniej 
mieć to na względzie wypadnie co do wychowań­
ców, którzy zrobili większe postępy w muzyce, i 
nie mają funduszu na nabycie odpowiedniego in­
strum entu .

9. Dla pokrycia powyższych wydatków, będzie 
założona osobna kasa wsparcia uwalnianych wy­
chowańców —  do której wpływać będą:

a) Co miesiąc, piąta część czystego zarobku 
wychowańców.

b) Składki miesięczne lub roczne, byłych wy­
chowańców kolouji, którzy przyjm ą na sie­
bie to zobowiązanie, w ilości przez nich 
w miesiąc po wyjściu z zakładu deklaro­
wanej.

c) Ofiary na ten cel, przez osoby prywatne lub 
instytucje przeznaczone.

d) Zarobek, i w ogóle fundusz znajdujący się
w zakładzie, należący do zmarłych w za­
kładzie wychowańców.

e) Suma przeznaczona na ten cel, przez w ła­
dze towarzystwa.

10. Fundusze powyższe powinny być umiesz­
czone na procent w Banku, przez Zarząd Towa­
rzystwa oznaczonym, za kwitami upoważnionych 
do tego władz podnoszone i wydatkowane.

11. Rada pedagogiczna, przy uwolnieniu ka­
żdego małoletniego, oznaczy z uwzględnieniem je ­
go osobistych stosunków odległość miejsca, do 
którego ma Się udać po opuszczeniu kolonji i t. d., 
jaka suma z jego zarobków ma mu być do ręki, 
lub za pośrednictwem jego przewodnika wypłaco­
ną. Przewyżka może być użyta na pokrycie wy­
datków z wykonania N-ru 7 wypływających.

12. Przed uwolnieniem z zakładu, dyrektor sa­
moistnie lub przez miejscowych opiekunów (§ 39 
Ustawy) zasięgnie dokładnych wiadomości, o ile 

; rodzina i miejsce poprzedniego zamieszkania wy­
chowańca nie wpłynie niekorzystnie na świeżo u- 

jwolnionego, i stosownie do rozstrzygnięcia tego 
; pytania przez radę pedagogiczną, dołoży wszel­
kich usilności do wyszukania wyzwolonemu wy- 

!chowańcowi odpowiedniego miejsca (§ 37 ustawy). 
I 13. Uwolnieni wychowańcy pozostają pod opie­
ką miejscowych opiekunów przynajmnipj przez ta ­
ki przeciąg czasu, jaki mieli przepędzić w zakła­
dzie. Wychowaniec, któryby miejscowego opieku­
na lub dyrektora zakładu, odwiedzał przynajmniej 
raz w rok — i udzielał mu co najmniej raz na

kw artał wiadomości o swojem położeniu, może 
w razie nieszczęścia, udać się do niego z prośbą
0 radę, a nawet o pomoc miłosierną.

14. Opiekunowie mianowani przez zarząd to­
warzystwa, z pośród członków honorowych—przy­
najmniej raz na miesiąc będą odwiedzać uwolnio­
nych wychowańców ich opiece powierzonych, bę­
dą zbierać szczegółowe wiadomości o prowadze­
niu się, pilności, zaletach i wadach swoich pupi­
lów, od ich przełożonych i towarzyszy — i noto­
wać je, przedstawiając co trzy miesiące raport do 
zarządu kolonji, o każdym z nich w szczególno­
ści następnie będą zbierać szczegółowe wiadomo­
ści; o stosunkach familijnych każdego z m ałolet­
nich wychowywanych w kolonji, podczas ich po­
bytu w zakładzie i zostawania pod urzędową o- 
pieką — wrbszcie, wyszukiwać i mieć zawsze go­
towy spis miejsc stosownych, dla uwalnianych 
z zakładu małoletnich.

15. Uwolnieni warunkowo, pozostają pod szcze­
gólnym nadzorem miejscowych opiekunów, którzy 
ich odwiedzają przynajmniej co dwa tygodnie, i 
składają co miesiąc zarządowi kolonji szczegóło­
we raporta o ich prowadzeniu się.

16. Jeżeli warunkowo uwolniony, bez uzasa­
dnionego powodu zmieni miejsce, lub zatrudnie­
nie, przy którem  był przez zwierzchność umiesz­
czony: jeżeli w ciągu miesiąca jego przełożony 
dwa razy źle poświadczy jego sprawowanie się, 
albo w ogóle po trzeciem złem poświadczeniu, je* 
żeli okazuje skłonność do trunków rozpalających*
1 zacznie ich nadużywać, — jeżeli nie okaże się 
posłusznym, pracowitym, wiernym, pilnym,— wte­
dy po dokładnem  zbadaniu przez miejscowego o- 
piekuna wszystkich okoliczności, jakoto: charakteru 
przełożonego, i całego otoczenia w jakiem  się 
znajdował, rada pedagogiczna zakładu na przed­
stawienie opiekuna postanowi: czy należy cofnąć 
warunkowe uwolnienie; i wtedy zażąda od władz 
adm inistracyjnych dostawienia wychowańca dla wy­
konania na nim reszty kary wyrokiem sądowym 
zakreślonej; czy należy go pomieścić w innem miej­
scu, mniej trudności i niebezpieczeństw życiowych 
przedstawiającym, czyli też wreszcie pozostawić 
go w tem samem miejscu; dla ostatecznego spraw ­
dzenia stopnia jego poprawy. Tylko w gw ałto­
wnych wypadkach, gdy warunkowo uwolniony do­
puści się ważnych zdrożności, lub nawet przekro­
czeń, miejscowy opiekun mocen będzie wezwać 
policję o natychmiastowe dostawienie wychowań­
ca do zakładu, składając jednocześuie szczegóło­
wy o tem raport zarządowi towarzystwa i radzie 
pedagogicznej zakładu. O zatrzym aniu w zakła­
dzie, lub też o umieszczeniu w innem miejscu tak 
dostawionego wychowańca, postanowi rada peda­
gogiczna.

17. W szystkie ruchomości, i w ogóle cały ma­
ją tek  osobisty wychowańca, któremu cofnięto wa­
runkowe uwolnienie, powraca wraz z nim do za­
kładu, a przy ostatecznem jego uwolnieniu, i przy 
umieszczeniu pod najlepszą możliwą opieką, zw ra­
ca mu się na ręce nowego przełożonego.

18. W corocznem sprawozdaniu zakładu, któ­
re przez zarząd towarzystwa będzie drukiem o- 
głoszone, ma być oznaczone: jaki fundusz, i z j a ­
kiego źródła wpłynął do kasy wsparcia uwolnio­
nych z zakładu; jaka suma i w jak i sposób była 
z tego źródła wydatkowana: ilu wychowańców by­
ło warunkowo, lub ostatecznie uwolnionych; ilu 
z nich i przez jak i przeciąg czasu, sprawowało 
się bardzo dobrze, dobrze, nieźle, bardzo źle; ilu 
powrócono do zakładu po cofnięciu warunkowego 
uwolnienia; ilu powróciło na zasadzie wyroku są­
dowego, skazującego za powtórzenie przestępstwa, 
wreszcie wszelkie wiadomości dotyczące dalszego 
losu wychowańców zakładu, o ile oni utrzymywać
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będą  stosunki, w myśl ustępu 1 3-go przy toczone­
go powyżej.

W iadom ości m iejscow e i okoliczne.

—  Wczoraj rozpoczęliśmy miesiąc Maj, ten 
pieszczoch niebieski, wykołysany na liljach wśród 
woni czeremch, bzów i jaśminów, przy uroczystej 
słowiczej pieśni. Jes t  on z kolei p ią tym  i liczy 
dni 31. Pośw ięcony  on je s t  N. Pannie, z tąd  się 
zwie miesiące m Marji. Nabożeństwo odprawione 
ta k  rzewnie i uroczo (jeśli nie je s t  zby t p rze d łu ­
żone) ku czci Bogarodzicy, wzięło początek  w k o ń ­
cu zeszłego wieku w Włoszech. Dziewice czyste 
ja k  kwiecie, zaczęły  je urządzać, (jedną z p ie rw ­
szych by ła  królewna Ludwika, córka Ludwika XV 
przełożona K arm elitanek  w St. Denis), a kościół 
zachęcając udarowa ł  to nabożeństwo odpustami. 
U starożytnych Hebreów odpowiadał mu miesiąc 
I jo r,  który rozpoczął się d. 28 kwietnia, i był 
w roku  kościelnym z kolei drugim, w cywilnym 
roku  był ósmym, a  w la tac h  przestępnych dzie­
wiątym miesiącem. —  Dnia 15-ego miesiąca ob­
chodzą oni święto „Lag-beojm er” *). (Dzień rado­
sny). Aby nazwę tego święta dokładnie zrozu 
mieć musimy wiedzieć, że od „pe jsach” aż do zie­
lonych świątek (szwyos) upływa siedm tygodni, 
zaczynających się rachować od drugiego święta 
pejsach, w którym jedną  m iarę (ojmer) nowego 
jęczmienia na ofiarę palouo; dla tego i dz iś  p rze ­
ciąg ten czasu zowie się sfiras hnojmer, i dnie 
te  przy wieczornej modlitwie liczone bywają. 
W ciągu tych siedmiu tygodni, t j. do d. 1-go 
miesiąca Sivan, un ika ją  Izraelici wszelkich uro­
czystości i zabaw z powodu, że 1605 la t temu 
wielu z 24,§00 uczniów sławnego talmudzisty R a b ­
bi Akiba, padło ofiarą grassującej epidemji.  A że 
dnia 33-go podług tej rachuby (Lag-beojmer) śm ier­
telność ustała ,  przeto w tym roku oddawano się 
weselu i radości. U Greków według miesięcy a t ty -  
ckich, maj należał do miesięcy jesiennych, i za­
czynał w 81-ej Olympiadzie (t. j. r. 448 przed 
Chrystusem ) d. 27 kw ietn ia  pod nazwą Targelion, 
a kończył 27 maja pod nazwą Skyroforion. W 92-ej 
Olympjadzie (.413 la t p. Chr.) rozpoczynał on się 
d. 6 maja i zw ał się Murzychion. Obchodzono 
w nim urodziny Apolliua i Dyany (6-go i 7 -go), 
święto Neptuna i Tezeusza (d. 8), święto doro­
czne Apollina i oczyszczenia A ten (d. 10), Kallyn- 
terje ,  święto ża łobne na cześć Agrauli, córki Ce- 
kropsa, (d. 19) Bendidie, na cześć Dyany (d. 20), 
posiedzenia Areopagu (od d. 22 do d. 24), Plyn- 
ie rje ,  święto smutne na cześć Minerwy (d. 25) 
i Neomenia oraz ofiarę hekate jską (d .l-go  nas tę­
pnego miesiąca).

U Rzymian zwał się Majus, poświęcony był 
bowiem czci senatorów (majores); a w edług Au- 
zoniasza o trzym ał tę  nazwę od Mai, najstarszej 
córki Atlasa matki Hermesa. Apollo nim się opie­
kował. W yobrażano  go w postaci młodzieńca 
ustrojonego w kwiaty. D. 1 obchodzono w d o ­
mach prywatnych uroczystość dobrej bogini. D. 
9 go L em uria  o Remulia, na cześć cieni zmarłych. 
D. 12 święto Marsa. D. 15-go uroczystość sena­
tu i rycerzy, k tórzy  postępując w pochodzie ce- 
remonjalnym, rzucali do Tybru  lalki zwane argei, 
na pam iątkę zwyczajów krwawych przez H erak le ­
sa zniesionych; kupcy udawali się w tym dniu do 
świątyni M erkurego, a czerpaną tam  wodą skra-  
piali towary i siebie samych. D. 22 święto Wul- 
k a n a  zwane Tubilustium, bo wtedy t rąby  do o- 
brzędów religijnych używane były próbowane. D. 
25 poświęcenie świątyni Fortuny."

—  N a dniu 22 sierpnia 1872 r. uzyskała  z a ­
twierdzenie Ministra Finansów Ustawy Towarzy­
stwa Zaliczkowego Grójeckiego,— głównem za d a­
niem którego, je s t  podtrzymywanie przemysłu, ro l­
nictwa i handlu przez udzielanie zaliczeń pienię­
żnych na możliwie dogodnych warunkach. Sam 
cel wskazany dosta tecznie zapewnia, ja k  doniosłą 
użyteczność podobny bank zaliczkowy dla powiatu 
kaliskiego przynieść może, i dla tego wątpić nie 
należy, iż podjęta  myśl przez jednego z naczelni­
ków tu te jszych  władz, otworzenia w mieście K a­
liszu T ow arzystw a zaliczkowego, p rzy ję tą  będzie 
z zupełnem uznaniem, i że liczne wkłady, pozwo­
lą  po zatwierdzeniu ustawy, działalność s tow arzy ­
szenia rozwinąć na j a k  najobszerniejszą skalę. 
Podobne Banki zaliczkowe w wielu miejscowo­

*) L a g  składa się w języku hebrajskim z 2 liter
l i g ,  które w skróceniu odpowiadają cyfrze 33.

ściach Cesarstwa i Królestwa istniejące pożyte­
czną dla okolicy działalność stwierdziły.

— Przypominamy, że pojutrze, to je s t  w n ie­
dzielę, odbędzie się  w tea trze  odczyt p. Kamiń- 
skich „O nieletnich przestępcach,” na dochód To­
warzystwa osad rolnych.

P rzy  tej sposobności nie od rzeczy będzie n ad ­
mienić, że schodzenie się w czasie odczytu robi­
łoby wielką dystrakc ję  ta k  słuchaczom ja k  i p r e ­
legentowi, nie wątpimy przeto, że publiczność n a ­
sza zechce się zebrać punktua lnie  na  czas ozna­
czony, to jest na godzinę 8 wieczór.

—  Dowiadujemy się, że przez Zarząd Miasta 
przedsięwzięte zos taną odpowiednie kroki, aby 
w ciągu bieżącej wiosny, domy nieporządnie ze­
w nątrz  wyglądające, a tych jes t bardzo wiele w K a­
liszu, oczyszczone i odmalowane zostały.

— W jednym  z ostatnich swych numerów G a­
zeta  W arszawska, powtarzając podaną przez nas 
wiadomość o niewypiekaniu przez dni kilka w Ka­
liszu bu łek  lepszego gatunku  z powodu b raku  su­
chych drożdży, wiedeńskich, przy tej okazji prawi 
nam Pater noster (powtórzony i przez niektóre in ­
ne pisma), dla czego nie obmyślamy środków ce­
lem zapobieżenia temu. Ponieważ zaś, podając 
powyższą wiadomość, nadmieniliśmy, że już w dniu 
następnym, w b raku  wiedeńskich będą drożdże 
pruskie, przeto ta k  obmyślanie środków z naszej 
s trony ja k  i Pater noster ze s trony  Gaz. Warsz.: 
zupełn ie  były zbyteczne.

—  Na ulicy Parkowej, prowadzącej od parku
do mostu przy fabryce p. Repphana, odbywają się 
roboty około zabrukowania takowej. Nadto, na 
ulicy tej oprócz już  stojących, zasadzona będzie 
pewna ilość drzew, co wszystko nie mało wpłynie 
na uporządkowanie i upiększenie tej części miasta.

— Od kilku dni mamy na porządku  dziennym
zimno, g rad  a czasami i śnieg. Niech żyje maj!

— W dniu 6 b. m. i r., w kościele 0 0 .  R e­
formatów' o godzinie 9 rano, odbędzie się żałobne 
nabożeństwo za duszę śp. Izabelli z Witowskich 
C>iro<lzieck.iej, na które znajomych i p rzy ­
jació ł  pozos ta ła  rodzina zaprasza.

—  (Nad.) Notujemy, że 3 ulice pod jedną n a ­
zwą, w jednem i tein samem mieście egzystowaćby 
nie powinny. Na klepsydrze o śmierci żony pew ne­
go urzędnika, napisane było: „eksportac ja  zwłok 
nas tąp i z domu JV» ^24  przy ulicy Ciasnej, dziś 
Nowej." Kaliszanin donosił w ogłoszeniach o mie­
szkaniu  przy  ulicy Nowej, ciągnącej się wzdłuż 
gustownych domów W. Terechowa, a  starozakon- 
ni okazują nam ulicę Nową, tak  dawną jak  nowy 
Kalisz, wychodzącą z ulicy Złotej na  lewo.

Korespondencja K aliszan ina.

W arszawa , d. 17  kwietnia 1873  r.

Miasto nasze w dwa osta tn ie dni wielkiego ty ­
godnia: w wielki p ią tek  i w wielką sobotę p rzy­
biera odrębną, uroczystą barwę. Po ulicach m ia­
sta, snuje się tłum  ludzi różnorodnego wieku i 
stanu, odświętnie p rzybrany  z dziwnie uroczystą 
miną. Tłumy te śpieszą od jednego kościoła do 
drugiego gdzie je s t  wystawiony Zbawiciel, spo­
czywający w grobie, otoczony światłem, kwiatami 
i drugiem i ozdobami. To się nazywa chodzeniem 
, ,na  groby.” W  kościołach i kaplicach kw estują 
panie, uproszone do tego, na różne dobroczynne 
i pobożne cele, tak  że ten  pobożny zwyczaj p rzy ­
nosi zwykle sporą summę dla nieszczęśliwych i 
biednych.

W samo święto wielkanocne, każdy kto ma tylko 
znajomych i krewnych, (a k to  ich nie ma?) wdzie­
wa na się frak, białe rękawiczki i dalej spieszy 
z wizytami, „na święcone.” Oj z tych wizyt, to 
dopiero obfite żniwo dla lekarzy. Ciekawą b y ła ­
by liczba, wiele to osób choruje rok rocznie na 
niestrawność z powodu owych „święconych.” A 
co gorsza, że nawet wymówić się nie możesz. 
Przyjść i nie kosztować choć trochę z tego co ci 
gospodyni z szczerera sercem ofiaruje byłoby i n ie­
grzecznie i obraziłoby nasze piękne panie, co 
z takiem zaparciem samego siebie, z ta k ą  gorli­
wością przygotowywały te  wszystkie specjały. 
„Ale ziarnko do ziarnka, a będzie m iarka.” Gdy 
się zrobi z dziesięć wizyt (gdyby tylko tyle!), to 
chociażby skosztować wszystkiego tylko po odro­
binie, to starczy za trzy  dni zwyczajnego je d z e ­
nia. „Miłe złego (czytaj święconego), początki,

lecz koniec żałosny” doświadcza tej smutnej pra­
wdy n a  sobie wasz korespondent, który pisze te 
słowa, złożony na  łożu boleści.

Ale co tam  udajmy się lepiej na Ujazdów, gdzie 
ludek się bawi. Zapewne i objaśniać wam nie 
potrzebuję, że Ujazdów je s t  to obszerny plac, le­
żący niedaleko ogrodu Botanicznego w alejach ła ­
zienkowskich. Na tym placu co Wielkanoc by­
wają ludowe zabawy. Na owe dwa dni, jakby za 
dotknięciem czarnoksięzkiej laski w yrasta  rząd  ba­
raków z rozmaitemi zapasami żywności i n ek ta ­
rem „zwycięzców” św ia ta — sławnym bawarem, 
zjawiają się karuzele z konikami, kozłami, osłami 
(nota bene drewnianemi), dalej idą huśtawki, na 
k tórych się tylko płeć silna buja i saneczki, na 
k tórych i płeć p iękna pod obłoki się unosi. Nie 
dosyć tego,— na te  dnie uroczyste  zbiegają się na 
plac Ujazdowski i ar tyści sz tuk  łam anych i nie- 
łam anych ze wszystkich stron k raju .  T u  spostrze­
gasz ogromny szyld, obwieszczający, że za kop- 
15 możesz ujrzyć ja k  to się zjada szpady, bagne- 
ta, ła ta  po powietrzu i inne do tąd  niewidziane 
cuda; tam  cię nęci „m enaźerja ,” przed k tó rą  na 
zachętę, uczony niedźwiedź włazi na  słup; gdzie­
indziej znowu gabinet figur woskowych, a tam 
dalej wystawa steoroskopów. A w każdej „bu­
dzie” muzyka ta k  brzmi dobitnie, że cię mimo- 
woli za serce chwyta i ciągnie.

Ale to wszystko jeszcze nic, właściwe cechy tej 
uroczystości stanowią: młyn djabelski i d rąg .  Nifi 
czując się dosyć silnym do opisu djabelskiego m ły ' 
nu, przystępuję do drąga. Je s t  to ogromny g r u ­
by maszt wysokości przynajmniej na  dwa piętra? 
na  Wierzchu znajduję się calućhny g a rn i tu r  ubra­
nia, nabyty w najpierwszym magazynie na  Woło­
wej ulicy, cylinder (tylko nie paryzki),  zegarek, 
bute lka wina na pokrzepienie sił i pięć rubli  go­
tówką, zamieszczonych w bezpiecznem miejscu bo 
w bucie. Widzicie, że je s t  się o co ubiegać, 
tylko że to nie tak  łatwo. Caluchny bowiem drąg 
z góry do dołu obsmarowany je s t  szarym mydłem- 
Ale jakiej to przeszkody przem ysł ludzki nie po­
kona?! Przeszkody  zdwajają tylko zapał! Kan­
dydat do „w drapania  się” je s t  ubrany tylko w naj­
konieczn iejsze częśc i toalety: „koszulę i spodnie,’ 
ale za to ma za pazuchą wory z gipsem. GipseIlJ 
smaruje się szare mydło i takim sposobem torują 
sobie drogę. Nie idzie to ła two, czasem kilku P° 
kolei zleci, nim jeden  szczęśliwiec po utorowanej 
(raczej u ta r te j)  przez poprzedników drodze wh' 
zie na szczyt. Tak  to już  na św iecie .bywa, że 
na t rudach  jednych wznoszą się drudzy!

Zwycięzca „drągowy” je s t  to prawdziwy boha­
te r  dnia. Wszyscy obecni (a jest osób kilkana­
ście tysięcy) mają na niego zwrócone oczy, a on 
na nich z wysokości dumnie spogląda. A gdy sta­
nie na umieszczonym na górze ganku, gdy wdzie­
je  na  głowę cylinder, a  z butelki wypije z d ro w i  
spektatorów, to rozlega się na placu rozległy 
k lask i okrzyk. B ohater  zjeżdża na  dół po tej 
samej drodze, po której wlazł na górę i naza ju tr2 
imię jego czyta W arszawa w obu kurjerach.

Tak się na placu bawi ludek, a na około k rąż / 
długi szereg powozów, w których siedzą wystro­
jone damy, a  za niemi ugania ją  się jeźdźcy na 
dzielnych rum akach. Śmiech i wesołość są podo­
bno zaraźliwe, może być że to n iesk łam aua radość 
tłum u udziela się i owym wychuchanym kwiatkoU1 
salonu. Oskar Młot.

Różne wiadom ości.

— P aryzka gaze ta  „Gaulois’, donosi, że w \>°r  
cie S t.-M artin  de Ray, gdzie się znajduje Roch®' 
fort ,  odkryto  spisek; uknu ty  przez z n a k o m i t e j  
pamflecistę i 400 innych aresztantów, celem ^  
cieczki z twierdzy. Rolę donosiciela odegra ł  t)'1® 
razem ksiądz więzienny. [

—  Na wystawie wiedeńskiej oglądać będf1, 
można jedyny w swoim rodzaju  z e g a r e k  wyrobi®, 
ny z czarnego k rysz ta łu .  Zegarm istrz  pary2** 
Rebelić p racował nad nim la t 30. Z wyjątkieI*J 
sprężyny stalowej, cały mechanizm wew n ę t f j j  
wyrobiony je s t  z czarnego kryszta łu . Cenę 
zegarka oznaczono na 90,000 franków.

— We wsi Karolówce, pod Kołomyją, w G’r ‘ 
cji, w nocy w dniu 10 b. m., niewiadomi zbójuj 
napadli karczm ę Mojżesza Greifa i w ym ordo j 'j  
ca łą  rodzinę, to jest: rodziców i czworo dzif.c j 
Jedno  z tych siedmioletni chłopczyca, dawa* i 
szcze znaki życia, gdy zbrodnię dostrzeżono.



~~ Droga żelazna z Torunia do Inowrocławia 
^ a r t ą  dotąd  była tylko dla ruchu towarowego, 
z. dnieuj zaś 1 maja zaczną kursować na niej po- 
clTgi osobowe.

~~ W dniu Śgo Wojciecha, w okolicach mia- 
sta Kowla, spad ły  śniegi.

.— W mieście Lublinie d. 4 maja r. b., będzie 
nuał odczyt „O osadach rolnych,” p. W ładysław  
btelmasiewicz.

Z am ieszczam y w ca łośc i odezwę Tow. pszczół. 
te) treści:
, ' ^ f  sku tek  poparcia projektu  pogawędki pszczo- 
arzy z Suw ałk  przez prasę perjodyczną, za co 
“swiadczamy publiczne podziękowanie, ważna ta  
sałęź krajowego przemysłu zwróciła na siebie ba- 
Cżną uwagę ogółu, k tóry  za in teresow ał się i już  
przyjął udział piśmienny w naszych naradach.

.Promotorowie tej pogawędki chcąc godnie wy- 
Wlązać się z podjętego zadania, uważają się żmu­
d n i  jeszcze raz przemówić do ludzi dobrej woli, 

tego upraszamy redakcję, aby stosownie do 
l Weg» uznania, zamieściła w całości lub części 
nasz głos,

M’ zawiadomieniu naszem z dnia 19 lutego (3 
ma tea) r- (j_( które pomieszczone są w Kurjerze 

nlniczym Nr. 10 Tygodniku Rolniczym Nr. 11, 
az w dodatku  gazety Polskiej Nr. 66, i innych 

Pumach w całości lub części, wykazaliśmy cel po- 
«awędki. Na zaproszenie ogółu do wspólnej pra-  
y otrzymaliśmy jednocześnie korrespoudencje:

E  E. Biskup dyecezji Sejupńskiej, w liście swym 
bielił nam pa s ter skie błogosławieństwo, a nadto 

Przyrzekł czynne poparcie rozumowanej hodowli 
l s*czół za pośrednictwem xx. swojej dyecezyi. 
g  Pfofesor Petersburgskiego Uniwersytetu P. A. 

utjerow oraz członek Akaderaji Nauk i wielu in* 
yctl uczonych towarzystw, p rzysła ł '.pracę swą 

no pszcz°le jej życiu i główne zasady rozum ow a­
li0 P?zcz<>lnictwa.” 

z • ■ Eiotr puny  nades ła ł  nam swoje dzieło i o- 
*adczył się z gotowością w imię nauki i p r a ­

wny służyć swym zbiorem dzieł klasyczuych auto- 
r °w piszących o p3zczolnictwie.

P. Ju s tyn  Olberg z U ściłu ga  W ołyńskiej guber- 
?iohPp  yLwówn n11’ ° 1roślillach m iododajnych, z któ- 
taniczne-m w P o f  u ° r °« rodów C esarskich i Bo- 
tnik m iododainc e ur3 ut ułożył wyborny kwie-
skie TowarzvstwnrZeZnaC1°ny “ a pasiek§'- k rakow - 
Trojesci Svrvifi • • P ACZ0, zy Prz ys ł a «> korzenie 
Dszc/elniUo ( 4 sclePlas syriaca), i nasiona

Ponieważ już  w k ra ju  posiadamy plantację Mo­
ru  i am atorowie jedwabnictw a są dość liczni, i 
zważywszy: iż najstosowniej byłoby, ze stanowiska 
ekonomicznego w instrukcyjnych łączyć hodowlę 
pszczół z jedwabnictwem, za tem  w pasiekach sa­
dzić morwy, upraszam y chętnych  ku popieraniu 
jedwabnictwa, o udzielenie nam wiadomości, s to ­
sownie do podanej inform acji  dla pszczolarzy pod 
Nr Nr. 1 i 2 oraz 3 gdzie je s t  p lantacja  morwy.

4) z ilu drzew złożona, jak  s t a re  są drzewa -  
wysokopienne, niskopienne lu b — czy w żywopłocie.

5) jeżeli są hodowane plantacje (Stilantusu) 
Bozodrzewu lub Rycinusu, to o nich wiadomości 
ja k  pod pozycją 4.

6) ja k a  odmiana jedwabnika j e s t  hodowaną.
7) ile oprzędów produkuje  się, i czy na miejscu 

są rozwijane— jeżeli sp rzeda ją  się, to po czemu 
funt i czy przez krajowców kupione lub z a g ra ­
nicznych przemysłowców i kto je  kupił .

8) jeżeli wyprodukowano , z oprzędów tkaninę, 
to jakiego gatunku  i poczemu w art  łokieć W a r ­
szawski z wykazaniem ile zysku było dla p la n ta ­
tora morw, hodowcy jedwabników  a w końcu fa- 
b rykau ta  tkan iny  lub przędzy.

Mamy nieptouuą nadzieję, że i tą  gałęz ią  p rze ­
mysłu również ogół za in teresuje się, i przyjdzie 
w pomoc, aby ześrodkować pracę pojedynczych 
osób, a tyra sposobem zebrać fakty, z których 
możnaby wytknąć k ierunek  jakiego należy się t rzy ­
mać dla dopięcia celu, w tak  pożytecznych za ję­
ciach, kończąc upraszam y o przyjęcie udziału  
w pytaniu  naszego p rogram u pod Nr. 15-ym.

„P odać  pro jek t o ile możności najłatwiejszego 
„upowszechnienia rozumowanej hodowli pszczół 
„( jedw abników ) celem pobudzenia chęci do obe­
z n a n i a  się z u a tu rą  pszczół, i ( jedwabników) bu- 
„dową ułów i kształceniem  się na pszczolarzy (oraz 
„hodowców morw (jedwabników).”

Wszelkie korespondencje prosimy przesyłać pod 
adresem B altaza ra  Grabowskiego w Suwałkach.

Dnia 25 m arca (6 kwietnia) 1873 r.
B . Grabowski. S. Lineburg. F. Brzozowski. B . Grabowski.

Przegląd polityczny.

Rejent Kancellaryi Ziemiańskiej w Kaliszu.

Podaje do publicznćj wiadomości, iż na  za sa ­
dzie upoważnienia JW . Radcy S tanu Prezesa  T r y ­
bunału  Cywilnego w Kaliszu dnia 29 M arca (10 
Kwietnia) r. b. do Nr. 1499 wydanego, w dn iu  
1 (13) M aja r. b. o godzinie 11 z ran a  i dni n a ­
stępnych w domu pod Nr. 421 w Kaliszu przy  
ulicy Szewckićj położonym i w sklepie pod Nr. 39 
przy ulicy Wrocławskićj sprzedane zos taną przez 
publiczną licytacyą ruchomości, a  między niemi 
utensylja' do fabryki mydła należące po Marcinie 
Grzeszkiewiczu pozostałe, za gotow e z a ra z  p łac ić  
się mające pieniądze.

Kalisz dnia 15/27 Kwietnia 1873 r. 
(182-2-1) Wilhelm Grabowski.

Rejent Kancellaryi Ziemiańskiej w K a liszu ..

Na mocy decyzyi JW . Radcy S tanu  P rezesa 
tutejszego T rybuna łu  Cywilnego oraz przychylnie 
do żądania opieki n ie letn ich  Józefa i Judei ro ­
dzeństwa Perle, w dniu 23 Kwietnia (5 Maja) r .  b. 
i następnych, poczynając od godziny 9-ćj z rana, 
w sklepie lit. P. w kam ien icy  Nr. 4 i 5 p rzy  
rynku w Kaliszu położonśj, zna jdu jącym  się, od­
bywać się będzie przed podpisanym  Rejentem, 
publiczna sprzedaż za p ieniądze natychm ias t  u i ­
ścić się winne różnych towarów łokciowych i prZę- 
dzy, oraz mebli sklepowyeh i garderoby , bieliźny 
tudzież pościeli i srebra, do spadku  po Szym onie 
Perle należących.

Kalisz dnia 18/30 Kwietnia 1873 r.
(183) Zenon Lopuski.

Na sprzedaż

P8£ ! ft! f aA atda'WSkieg0' 1 wielu innych.
rzarlifn J ' Cin!  ^  sPrawozdaniu z obrad w po- 

korespondencję. CZDym W jakin“ o trzymaliśmy

z a l i ?  .1)rzesytając  współuczestnikom „Bóg zapłać 
0 P niamy: zą ja k  wystąpiliśmy w imie dobra 
kiem ’ p raw dy . 1 n a uki tak  i nada l pod tym zna- 
zum *3nn0?  Sw.°je Poprowadzimy, a po wyro- 
gazpf aniU spornych, relację podamy do
uiy o<Lk Szcz.e8ob)we sprawozdanie zakomunikuje- 
Czy»nie ° ni r ^cyra “dział, bądź piśmiennie, bądź

praolPA1110*16? ' 6 tz . J ak pajw iększym  pożytkiem  
tach a sz d dopełnić, m usim y oprzeć się  na fak- 
żywv poczerpni§tych z krajowej praktyk i, gdyż 
Szy- Plz yk ład  w każdej rzeczy  jest najskuteczn iej- 
osób ®ając na uw adze> zam ierzam y u łożyć listę  
nieniP,„ UJ!łCych s iS pszczoln ictw em , z w ym ie­
ra staL ,Pf ' 7 nych szcze8 ółów . rzucających św ia tło  
“ orasz, 6 pszczoln ictw a krajow ego, dla tego
dewszvin,y pszczolarzy ? zakom unikow anie prze- 
ich n/«s i en? krótkicb w iadom ości, o sob ie , o sw o- 

1 Pasiekach a m ianowicie:

mieszk an ia iSk0’ rodzaj zatru dn ien ia  i m iejsce za-

Wać* "mdług którego można kommuniko-
3) {fd Piśm iennie.

Rzeczpospolita hiszpańska dożyła w p rzeszłym  
tygodniu swojego pierwszego zam achu stanu; mó- j 
wimy pierwszego, bo prawdopodobnie nie będzie j  
on osta tn im . W spierając się na tem, że komisja 
Nieustająca odroczonych Kortezów jest ciągłem 
niebezpieczeństwem dla spokojności k ra ju — czego 
zaprzeczyć nie m ożna— rząd rzeczpospolitej roz­
wiązał ją ,  i tera samem zniweczył Zgromadzenie 
Narodowe, k tórego ta  komisja by ła  przedstawiciel­
ką. B ył to zamach stanu nąjformalniejszy, albo­
wiem rząd  rzeczpospolitej hiszpańskiej je s t  tylko, 
delegowanym Kortezów, ta k  samo ja k  p. Thiers 
je s t  tylko delegowanym Zgrom adzenia wersalskie­
go, k tóre  j e s t  równie legalną w ładzą  najwyższą we 
Francji ,  j a k  rozwiązane te raz  K ortezy było n a j ­
wyższą legalną władzą w Hiszpanji.

S t .-Pe te rsburg ,  25 kwietnia. N. Pan  wyjedzie na 
spotkanie cesarza niemieckiego aż do Gaszyny. 
Uroczystości odbędą się w następującym porządku: 
D. 27-go kwietnia obiad familijny w pałacu zimo­
wym; 28-go obiad familijny u W. Księcia Następcy 
Tronu; 29-go przyjęcie galowe i pa rada  wojsko­
wa, oraz obiad familijny w pałacu  zimowym, a wie­
czorem capstrzyk; 30-go obiad zimowy i bal w ere- 
mitażu; 1-go maja obiad w Peterhofie i abal w k lu ­
bie szlacheckim; 2-go maja wielki przegląd wojska 
i galowe przedstawienie w te a t rze  cesarskim dla 
wojskowych; 3-go maja prze jażdżka do Carskiego 
Sioła, gdzie obiad; 4-go maja p a ra d a  pu łku  kałuż- 
skiego piechoty i obiad galowy; 5-go maja obiad 
familijny u W. Księcia K onstantego Mikolajewicza 
a  wieczorem bal u W. Księcia Następcy Tronu; 
6-go maja musztry  pułków, k tórych  szefem je s t  
cesarz niemiecki; d. 7-go odjazd gości. (G. P.)

rozległości włók 22, mórg 4. W raz z in w en ta ­
rzem dostatecznym i dobrze utrzym anym . — 
Trzy wiorsty od m. W arty .  Budynki mas iw m u­
rowane. Dom mieszkalny nowo u rządzony . —  
G ru n ta  w wysokiej kulturze, po części pszenicz­
ne. Ogród piękny. Stawy z rybołówstwem. K a rc z ­
ma m urowana na bardzo uczęszczanym trakc ie .—  
Wiadomość u If. Sczailicckicgo, w do­
mu W. Modrzejewskiego, na  drugiem piętrze w K a­
liszu. (171-3-3)

Niniejszym mam honor zawiadomić WW. 
obywateli, iż do sk ładn  mojego „wyrobów że­
laznych, stalowych, mosiężnych, p laterowanych 
i narzędzi kuchennych” sprowadziłem żela* 
zo różnego gatunku kute i w al­
cowane, oraz lemiesze, odkła- 
dnie, stal, osie, łańcuchy, szpa­
dle, gwoździe i t. p., k tó re  sprzedaję 
po cenach umiarkowanych, prócz tego sp ro ­
wadzam na zamówienia lampy gazowe, 
narzędzia rolnicze, kassy o- 
gniotrwale i t .  p.

E dm und B erg em a n .
Ulica W arszawska Jjlr. 45.

1 7 2 - 8 - 2 )

* Rdzie J : ak davvna zajmuje się pszczolnictwem,
4) z £ ń ano".lcie znajduje się pasieka. ^  ,

da sig. JakleJ hczby familji pszczół pas ieka skła- O g l O S Z e H i a .

ulach? ka 0(Eniana pszczół hoduje się i w jakich

* T o z ra n a ^ a n i? 0? 111 prowadzi siS gospodarstwo 
r° jk ą —jakim „ pszczo,:~ sztllpzną lub na tu ra lną  
podrzynan ie czv l -  podbiera się miód, przez

7> Rdzie i Tl yblJan*e pszczół i t. p.
8) S S  ®. \ Jak Pszczoły zimują i

srednj dochód z  każdego rodzaju ula?

Od ft-go maja r. !»., przenosimy 
b i u r o nasze na Schwcidnitzer- 
stadtgraben Hr 1?,

W rocław ’, 26 kwietnia 1873 r.
B ank  rolniczo-przemysłowy, Kwilecki, Potocki i 

sp.—  Filja W rocław ska .

Chcąc udogodnić osobom zam ieszkałym  na p ro ­
wincji robienie obstalunków, niniejszem zaw iada­

miam, że od dnia 5 Maja r. b. o tworzoną 
będzie

PRACOWNIA
obuwia damskiego

w mieście TlTllKIJ,
w której przyjmować będę wszelkie |obsta lunki,  
wyrobić się mające podług najświeższych fasonów 
i mody, a  nadto punktualnością  czasu. Z Czein 
polecam się łaskaw ym  względom szanownej pu­
bliczności ta k  m iasta  T urku  ja k  i okolic. Miesz­
kam u W -uej Orłowskiej w rvnku.

J A K U B  k U B U I i  z Kalisza.
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DO SKZj-AJDTT ż e l a z a.

ulica W arszaw ska Nr. 45,
nadeszły pługi Wrzesińskie po rsr. 8% radełka, 

wozy fornalskie, z któremi W W. Obywatelom po­
leca się. (i85-8-i)

O S T R Z E Ż E N I E .

P A P I E R O S Y  S U L J A N A
Gatunek ten papierosów od czasu zjawienia się znalazł sprawiedliwe uznanie palących 

i wielkim cieszy się odbyt em; w ostatnich czasach niektóre pomniejsze fabryki w Królestwie, 
puściły w handel papierosy tejże nazwy i formatu, niektóre w miejsce orła, jakiegoś ptaka 
używają, za pośrednictwem więc podobieństwa powierzchowności, kupujący papierosy Suljana 
nabywają wyrób zupełnie inny, dla uniknienia czego, upraszamy Szanowną Publiczność o 
zwrócenie uwagi na firmę naszą na każdej paczce i pudełku wydrukowaną.

Zarazem polecamy świeży gatunek papierosów równój dobroci i smaku co powyższe, 
pod firmą & fi: S I O . .  tylko cokolwiek grubszego formatu po 50 kopiejek za 100 sztuk.

S l i L i l )  1 I U  K T O  W Y  naszych wyrobów
u J. ROSENBLUMA w Warszawie.

178-5-1)
St.-Petersburg dnia 17 lutego (1 marca) 1873 r.

SAACZI i MANGUBI.

Nowo założony

WIELKI SKŁAD
cygar, papierosów, tytuniów i tabaki,

S. Gesang,
przy ulicy Warszawskiej, obok poczty, w domupod 

Nr 60.
Niżej podpisany ma honor zawiadomić Szanowni 
Publiczność miasta i okolicy, o wyłącznie założo­
nym składzie wyrobów tabacznych najlepszych f»‘ 
bryk w Cesarstwie i Królestwie, od najwyższych 
do najniższych cen. Kupującym w większych par- 
tjach odstępuje się stosowny rabat.

Polecam się względom łaskawej publiczności.
„. . , .. Gesang.

Wszelkie obstalunki najściślej wykonane zostaną-

u biorów  m ęzk ich  i d z iec in n y ch
er. A L w n s r o - E R ,

przy ulicy Przechodniej i W arszawskiej M 46 w Kaliszu.
Poleca się szanownpj publiczności miasta i okolic, iż w niedawno otworzonej pracowni wykony­

wam roboty najakuratniej podług żurnali paryzkich i europejskich tak z materjałów własnych jak  
i dostarczanych wykończam na czas umówiony, dodając w jak  najlepszych gatunkach dodatki odpo­
wiednie materjałom po cenach umiarkowanych. Także znajduje się garderoba gotowa, z czem się

polecam szanownym pp. obywatelom miasta i okolic.

Nicolai P. Kiki (Serb,ja)
w St. Petersburgu i Belgradzie.

Mam honor zawiadomić Szanowną Publiczność i panów handlujących, iż gdy niektóre po­
mniejsze fabryki trudniące się po największej części p o d r a b i a n i e m  e t y k i e t  przez na­
śladowanie koloru papieru, druku i t. p., sprzedają papierosy 3-go sortu pod nazwą Trape- 
zunlzkie, w cenie 30 kop. za 100 sztuk, który to gatunek między innemi mojemi wyrobami 
znakomity ma odbyt. Fabryka dla odróżnienia oryginalnych od naśladowanych, zmieniła od 
dziś dnia pakunek dawniejszy fjoletowy na pół biały i pół fjoletowy.

Upraszam niniejszem o zwrócenie uwagi panów kupujących na ten nowy pakunek papie­
rosów
Skład hurtowy moich wyrobów u dl. Ktosenbluma w W arszawie.

(179-3- 1)
St. Petersburg, d. 22 lutego (6 marca) 1873 r.

Nicolai P. Kiki.

D O I  P O Ś R E D N I C T W A
pod firmą

E. TCHORZEWSKI
w  P E T  K O  K O  W  I E .

Potrzebny jest buchalter z kaucją od 1000 d0 
1500 rs. posiadający język polski i niemiecki.

Jest do sprzedania dom w Petrokowie, przyno­
szący 2500 rs. rocznego dochodu. Tudzież w tetf' 
że mieście jest także hotel do wydzierżawienia.

Przypomina zbliżający sig czas do zamawiani* 
żniwiarzy.

Ma obecnie skład nasion wszelkich i workć^ 
oraz machin rolniczych.

Na zamówienia dostawia wapno z fabryki Bu­
dnik znane z swojej dobroci z odstawą do wł*' 
ściwej stacji co dni 8.

Posiada różne dzierżawy majątków z ie m sk ic h  * 
sprzedaże takowych.

Na żądanie dostarcza nagrobki żelazne różneg0 
rodzaju.

Ma także smarowidła w najlepszym gatunku A° 
maszyn, wozów, bryczek i powozów funt po kop. 6'

Zajmuje się transportem towarów i rzec*/ 
w różne kraje a głównie do Rossji.

(169- 3 -2)

Dla dogodności okolicznych mieszkańców mia­
sta Błaszek, zawiadamiam niniejszem, iż w moim 
hurtowym składzie pruskiej soli w mieście 
Błaszkach, znajduje się wyborowej soli 5 ga tun­
ków, a mianowicie: w kruchach 2 gatunki, a w wor­
kach 3 gatunki (2 gatunki melonej z kruchów 
krystalicznych, a trzeci gatunek warzonka z Scho- 
nebeck). Ceny są różne, lecz stałe, od 80 do 90 
kopiejek za pud.— C. Ńieniewskf.

( 111-8-8)

Będąc nieustannie przez p. Ant. Nejmana 
z pobytu niewiadomego, nagabywa­
nym o zwrot pieniędzy za narzucony mi 
przez niego zegarek; uprzedzam niniejszem 

wszelkie zapowiedziane anonsa w gazetach, że su­
mę ową przed dwoma laty na ręce brata  mego 
w obec świadków złożyłem, i że pretensja p. N. 
w skutek tego jest zupełnie nieuzasadnioną.

(185) E. Psarski.

M£ligspN- Jest do sprzedania 
i O L k  P° strzyży § 0 -1 0 0

MACIOR czystćj krwi Ne- 
gretti w Meklemburgu, wieku od 3— 5 .at, w 
nie po 7 tal. za sztukę. Ą *y m a c i o r ^  
jednorocznych Rambouillet- r t  i  Negretti w o*' 
czarni zarodowćj Dzięczyn pod Rawiczem. Bbż' 
szą wiadomość udzieli Władysław Eliasiewi^ 
w Kaliszu Hotel Drezdeński. (181)

Ważne dla pp. rzeźników.
300 tuczonych skopów i 30 

młodych dobrze upaszonychj 
wołów, ma na sprzedaż domi­
nium Brzeźno pod Koniuem.

(173-3-2)

Kurs Giełdy W arszawskiej.
Dnia 8 8  kwietnia 1873 r.

M o n e ty  |  p a p i e r y .

Pół-Imperjaly r o s9 y jsk ie .......................
Obligi skarbowe . . . .
Listy zast. 3 okresu serji I. za rsr. 100

» » „ serji II. „ 100
„ „ nowe 5 % z r. 1869. . .

Obligi T ow arzystw a Kred. Ziemsk. 
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 
Bilety Banku Cesarstwa z roku 1860 
Nowa rossyjs. pożyczka premjo. 1864 

u » . „ 1866 
Akcje Di-ogi Zel. W arsz.-W iod. za szt.

„ „ „ W arsz.-Bydgoskiej .
„ Głów. Tow. Ros. Dróg Ż e la z ..
„ D rogi Zelaz. W arsz.-TerespoL

Obligacje K olei Żelaz. Terespolskiój 
Akcje K olei Żel. Fabrycz.-Łódzkiej 
5 ° /o Zastawne Rossyjskie

żądano Ipłaę^j/ 
Ruble i kop ili!

95 25 
94 25
94 20

19 35
95 25 

154 15 
152 50

97 , — 
13j 50

1 1 5 1 50

105 i 50 
1081 —

96
13

138

10*

Redaktor, J .  T a ń s k i .  — W drukarni Wydawcy, W. Hindemitha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


